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WKD z 14.XII.1957 r.; WKD 61/57, „Pa- 
le s tra ” n r  3—4 z 1958 r., s. 106—109). 
Niemożność ścisłego zdefiniow ania 
przesłanki rzeczowej potrzeby dopro
w adziła w  litera tu rze  do stw ierdzenia, 
że o rzeczowej potrzebie rozstrzygają 
k o n k re tn e  okoliczności spraw y uzasad
n ia jące treść wywodów adwokata.

W spraw ie niniejszej obwiniony 
przytoczył w  pozwie — jako uzasad
n ienie żądania eksm isji — fak ty  pob i
cia powódki oraz znęcanie się nad nią 
przez pozwanego. W yłączało to rzeczo
w ą potrzebę dodatkowego nazw ania 
pozwanego przestępcą, co potw ierdzało 
ty lko w  obelżywej form ie przytoczone 
wyżej konkretne  zarzuty dotyczące za
chow ania się pozwanego.

W yrazy tego rodzaju, jak  przestęp
ca, zbrodniarz, chuligan, nacechow ane 
są treśc ią  w yraźnie pejoratyw ną, w ska
zując na szczególnie mocne związanie 
spraw cy z przestępstw em , zbrodnią lub 
w ystępkiem  o charakterze chuligań
skim . Dopuszczalność dobitnego om a
w ian ia przez adw okata faktów  doty
czących przestępstw a zarzucanego 
oskarżenem u nie upow ażnia jednak  
adw okata do przesunięcia argum entacji 
ad rem  w  k ierunku  pejoratyw nych 
zw rotów  ad hominem. Postępow anie ta 
k ie prowadzi bowiem do naruszenia 
granicy , która oddziela rzeczową dzia
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łalność adw okata od n ie podyktow a
nego rzeczową potrzebą naruszenia w  
obraźliw ej form ie czci przeciw nika 
procesowego.

W  spraw ie niniejszej użycie w  po 
zwie w yrazu  „przestępca” było n ie ty l
ko zbędne dla rzeczowej obrony k lie n t
ki, ale wręcz niedopuszczalne, a  to 
wobec tego, że pozew  został w niesiony 
jeszcze przed orzeczeniem  o w inie 
oskarżonego, potem  zaś postępow anie 
karne zostało przeciw ko niem u u m o 
rzone z mocy art. 26 k.k. wobec zn i
komego niebezpieczeństw a społecznego, 
co odbiera czynowi ch a rak te r p rzestęp 
stwa. W tej sy tuacji należy uznać, że 
ohwiniony w  sposób oczywisty p rze
kroczył granice wolności słowa, zakreś 
lone rzeczową potrzebą działania.

(Wyższa K om isja D yscyplinarna uzna
ła też, że wobec dotychczasowej k a 
ralności dyscyplinarnej obwinionego 
oraz n ieprzejaw iania przez niego j a 
kiegokolwiek żalu z powodu w ykrocze
nia nie zachodzą podstaw y do zastoso
w ania dobrodziejstw a art. 29 u. o u.a.

Z tych przesłanek o raz  z mocy § 43 
rozp. o post. dyscypl. Wyższa K om isja 
D yscyplinarna u trzym ała w  mocy za
skarżone orzeczenie, o rzekające z a ra 
zem o kosztach postępow ania.

Opracował adw. W ładysław  S u łk o w sk i

W  opublikow anym  w „Gazecie P raw niczej” (nr 24 z dnia 16 grudn ia 1977 r.) 
a rtyku le  M arii P i o n k o w s k i e j  pt. M arzenia ciągle nie ziszczone  zostały p rzed 
staw ione nadal jeszcze istn iejące trudności i brak i, zw iązane z w ykonyw aniem  
zawodu adw okata. Dokonując przeglądu trapiących adw okatu rę bolączek, au to rk a  
głów ną uw agę skupiła na nie rozw iązaną kw estię bazy lokalow ej zespołów adw o
kackich, pisząc m.in.:

„Zespoły m ają już 25 lat, a w  kw estii tej niewiele się zmieniło. A rgum ent, 
że zespoły nie są dotow ane z budżetu państw a, że muszą sam e na siebie pracow ać, 
je s t oczywiście argum entem  niezw ykle ważnym , ale dzisiaj, gdy dba się o popraw ę 
w arunków  pracy  w  innych zawodach, trzeba chyba jak  najszybciej doprow adzić 
do popraw y ich i w  zawodzie adw okackim .”



N r 2 (242) Prasa o adw okaturze 103

Świadomość takiego niepokojącego s tan u  rzeczy je st dość powszechna. Poza 
sam ym i adw okatam i odczuw ają go do tk liw ie klienci zespołów adw okackich, ludzi( 
pracy uw ikłani w  spory sądowe. Tym czasem  pozyskiw anie now ych lokali na sie
dziby zespołów postępuje od la t bardzo powoli. N ie sposób n ie  zgodzić się  z kon
kluzjam i wywodów autorki:

„Wiele jeszcze problem ów czeka na rozw iązanie. W ydaje się, że najw ażniejszym  
i najpilniejszym  jest problem  lokalowy, ale wiadomo, że nie je s t to  zależne w y
łącznie od rad  adwokackich. W ażny bardzo jest także problem  właściwego wypo
sażenia zespołów w urządzenia techniczne i w łaściwego z n ich  korzystania. W 
końcu w ażny jest problem  przejęcia przez ZUS — a je st to podobno planow ane — 
chorujących adw okatów  od razu na swój zasiłek, przez co odciąży się nieco pulę 
w ydatków  zespołów.”

W adw okaturze polskiej is tn ie ją  nadal „m arzenia ciągle nie ziszczone!” Niestety!

*

A ndrzej A. D o b r z y ń s k i  w  a rty k u le  pt. P ortret z  na tury  („Perspektyw y” 
n r  50 z dnia 16 grudnia 1977 r.) ocenił krytycznie dotychczasową rolę radców 
praw nych w jednostkach gospodarki uspołecznionej. Jego zdaniem , „spadek au to ry 
te tu  tego zawodu musi budzić niepokój. P ora  zająć się poważnie spraw ą obsługi 
praw nej. I to nie w  zjednoczeniach czy dużych zakładach przemysłowych, gdzie 
jeszcze jest najlepiej. Chodzi o tzw. teren , bo tam  w łaśnie krzew ienie k u ltu ry  
praw nej ma podstaw owe znaczenie. I w pływ a n a  jakość naszego gospodarow ania.”

W edług poglądu publicysty „radca praw ny pow inien być przede w szystkim  
działaczem gospodarczym, swego rodzaju m enadżerem , a dopiero w  drugiej n iejako 
kolejności kimś, kto prow adzi w  im ieniu przedsiębiorstw a spraw y sądowe czy 
arb itrażow e i zajm uje się doradztw em  praw nym  w  konkretnych  spraw ach.”

Rzeczywistość daleko odbiega od w izji au to ra  artykułu , co potw ierdza zresztą 
on sam  w  wywodach om awianej publikacji.

*

Tygodnik studencki „itd” (nr 51 z dnia 16 grudnia 1977 r.) przypom niał z okazji 
X X -lecia działalności sądów koleżeńskich w  Socjalistycznym  Związku Studentów  
Polskich genezę „studenckiego sądow nictw a”, eksponując zasługi jednego z orga
nizatorów  i pierwszego przewodniczącego przez dwie kadencje Naczelnego Sądu 
Koleżeńskiego ówczesnego Zrzeszenia S tudentów  Polskich, który tw orzył podw aliny 
tej form y sam orządu studenckiego, m ianow icie obecnego adw. Zhigniewa W eissa 
z W arszawy. W rozmowie repo rtera  tygodnika W iesława D o ł ę g o w s k i e g o  
z adw. Z. Weissem zostały przedstaw ione założenia i ram y organizacyjne sądów 
koleżeńskich SZSP na wyższych uczelniach oraz k ierunk i ich rozwoju.

O m aw iana publikacja została opatrzona ty tu łem  Tem ida z  indeksem .
s.m.


